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’o. posłowie pozostaj
nadal w więzieniu.

Obrońcy u prokuratora. - Plotki o złem traktowaniu areztowanych.
*R0K. MICHAŁOWSKI O ARE­
SZTOWANYCH B. POSŁACH.

WARSZAWA, 13. 9. (wł.) Dziś 
w południe prokurator sądu okręgo 
Wego, Michałowski przyjął obroń­
ców b. posłów. Tym razem zgłosili 
się, prócz wspomnianych już wczo­
raj obrońców jeszcze adwokaci Nie­
dzielski, Wacław Bittner i Stefan 
Urbanowicz.

Prokurator na wstępie zapytał o 
pełnomocnictwa. Okazało się, ż? 
chwilowo obrońcy mieli jedynie peł 
pomocnictwo od b. posła Liebcrma-

Następnie prok. Michałowski za­
haczył, że uwięzieni posłowie znaj­
dują się obecnie pod nadzorem 
władz wojskowych, o porozumienie, 
się więc z nimi może być mowa do­
piero w przyszłym tygodniu.

Pozatęm prok. Michałowski 
stwierdził, że aresztowani posłowie 
oskarżeni są bądź z artykułu 154 o 
nieposzanowanie władz (kongres 
centrolewu i występowanie przeciw­
ko głowie państwa), bądź z art. 532 
o znieważanie osób urzędowych, 
bądź też z art. 100 i 101 za przygo­
towanie zamachu na ustrój państwa.

B. pos. Baćmaga natomiast o- 
skarżony jest o przestępstwa kry mi 
halne, a między innemi o sprzenie­
wierzenie i podpalenie.

NIEMA NARUSZENIA 
PROCEDURY.

W końcu prok. Michałowski zaz- 
laczył, że więzienie w Brześciu n. 
ługiem podlega władzom prokura-

FINANSISTA AMERYKAŃSKI 
W WARSZAWIE. 

Wznowienie rokowań z kapitałem 
francuskim.

WARSZAWA, 13. 9. W tych 
'dniach bawił w Warszawie wico- 
prezydent Irwing Trust Company 
'James Hecksler, który przeprowa­
dził szereg rozmów z władzami to- 
iwarzystwa kredytowego ziemskiego 
W Warszawie na temat dalszej lo­
katy listów tego towarzystwa ir-i 
rynku amerykańskim.

Jednocześnie dowiadujemy się, 
ze przerwane w marcu r. b. rokowa 
nia tow. ziemskiego z grupą kapita 
lis+'’v francuskich zostaną w przy­
szły, . miesiącu wznowione. Chodzi 
o ulokowanie listów towarzystwa na 
sumę 25 milj. dolarów.

Warszawskie aursy Kierowców 
Inżyniera FROMA 
Zapraszają na próbne wykłady 

— gratis. — 
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torskim okręgu warszawskiego, a 
więc, wbrew twierdzeniom obroń­
ców, nic może być mowy o narusze­
niu procedury.
ARESZTOWANI SĄ ZDROWE.

Wreszcie prokurator Michałow­
ski zapewnił obrońców, że stan zdro 
wia wszystkich uwięzionych jest za­
dowalający. Jedynie poseł Kiernik' 
czuje się nieco chory, wezwano więc 
do niego lekarza.

Co zaś do skarg rodzin aresztowa 
nych, że b. posłowie są źle traktowa­
ni w więzieniu, prokurator zapew­
nił, że są to jedynie plotki. Zgodnie 
z przepisami, aresztowanym ode-

Centrolew przy pracy przedwyborczej
Wiec opozycji w Warszawie.

WARSZAWA, 13.9. (wł.) Cen­
trolew stwierdza, że na pierwszych 
miejscach list wyborczych państwo 
wej i okręgowych figurować będą 
nazwiska uwięzionych posłów.

Wobec solennego zapewnienia 
przywódców centrolewu, że manife 
stacje w dniu 14 bm. odbędą się w 
największym spokoju, władze zezwo 
liły na urządzenie wiecu w Dolinie 
Szwajcarskiej w Warszawie.

Spodziewane jest przybycie do 
stolicy z prowincji na rozkaz par- 
tyj, zwolenników r. P. S. i Wyzwo

Wycofanie wojsk sojuszniczych z Saary
Nowa koncesja dla Niemiec.

GENEWA, 13. 9. W myśl spra­
wozdania delegata włoskiego Scia- 
loji rada ligi uchwaliła, że między­
sojuszniczy korpus ochrony kolejo­
wej oraz międzysojusznicza komisja 
kolejowa w Zagłębiu Saary mają 
być w ciągu 3 miesięcy rozwiązane.

Nad bezpieczeństwem transpor­
tu i tranzytu na kolejach Zagłębia 
Saary będzie czuwała osobna żandar

Tragedia na szosie pod Sopotami.
GDAŃSK, 13. 9. Niedaleko ce­

gielni przy Kaisertal w Sopotach 
znaleziono leżącego w kałuży krwi, 
dającego słabe oznaki życia beżrobof 
nego szofera Dauberta-

W odległości zaś 50 rn. dalej 
zwłoki 20-Ietniej obywatelki pol­
skiej Klementyny Rode. Obok ran­
nego szofera znaleziono rewolwer

Bandaż długości półtora metra 
zaszyty w brzuchu pacjentki.

TORUŃ, 13.9. Rzadki wypadek 
roztargnięcia lekarza wydarzył się 
w Grajewie w pow. działdowskim.

W lutym b. r. zamieszkała tam żo 
na cieśli, Mar ja Wawrzyniaku wa, 
poddała się operacji ślepej kiszki.

Mimo, iż operacja udała się. pac- 

brano szelki, paski, sznurowadła itd.
CO ZROBIĄ OBROŃCY?

Wniesienie prośby przez obroń­
ców, aby ich dopuszczono do śledz­
twa, spodziewane jest w poniedzia­
łek.

Ukazać się ma pismo adwokatów 
broniących oskarżonych,- wyjaśnia­
jące, dlaczego nie zaskarżyli decyzji 
sędziego śledczego o zastosowaniu, 
jako środka prewencyjnego, bez­
względnego aresztu.

Zdaniem obrońców, skarga laka 
byłaby bezowocną, ponieważ wice­
prezes sądu okręgowego p. Neu­
man był swego czasu mianowany 

lenia. Pozostałe stronnictwa repre­
zentowane będą jedynie przez 
swych przywódców.

Bund, aczkolwiek należy do mię 
dzynarodówki socjalistycznej, w 
wiecach udziału nie weźmie, ze
względu na zastrzeżenie swoje, w 
stosunku do centrolewu.

Centrolew stara się nadać ja trzej 
szym wiecom charakter zgromadzeń 
przedwyborczych.

Dziś w Warszawie kolportowano, 
były ulotki, podlane mocnym sosem 
opozycyjnym.

merja tymczasowej komisji rządzą­
cej Zagłębia Saary, podlegającego, 
jak wiadomo, lidze narodów. W ra­
zie wybuchu niepokojów, komisja 
rządząca Saary wezwać ma wojska 
sojusznicze.

W ten sposób uzyskały Niemcy 
jeszcze jedną koncesję, o którą za­
biegały usilnie od szeregu lat 

oraz pokrwawiony płaszcz.
Według wszelkiego prawdopodo­

bieństwa Daubert .który od dłuższe­
go już czasu utrzymywał stosunek' 
miłosny z Rodówną, powodowany 
rozpaczą na tle nędzy zabił kochan­
kę, a następnie usiłował pozbawić 
się życia.

jentka stale od tego czasu chorowa­
ła, skarżąc się na bóle w okolicy żo: 
łądka.

Poddano ją po raz wtóry opera­
cji, w czasie której wydobyło z. ja­
my brzusznej zapomniany przeszło 
półtorametrowy bandaż.

naczelnikiem wydziału w ministe* 
rjum sprawiedliwości, obecnie zaś 
znów pełni funkcje wicepresa sądu 
okręgowego, w charakterze sędziego 
delegowanego.

Obrońcy więc uważają, że ta, 
choć problematyczna zależność wi­
ceprezesa Neumana od ministerjuiu 
sprawiedliwości, nie rokuje ich spra 
wie powodzenia.
PLOTKI O ZŁEM TRAKTOWA­

NIU.
Z kół urzędowych jaknajkatęgo- 

ryczniej zaprzeczają pogłoskom, ja­
koby uwięzionym posłom zgolono 
głowy, oraz jakoby nosili oni ubra­
nia aresztanckie. Wbrew bredniom 
prasy opozycyjnej, koła urzędowe 
stwierdzają, że posłowie przebywa­
ją po dwuch w jednej celi, że nie zgo 
łono im głów, oraz, że noszą swojo 
własne ubrania.
KONFERENCJA PROKURATO­

RA Z SĘDZIĄ ŚLEDCZYM.
Dziś odbyła się w sądzie okręgo­

wym w Warszawie konferencja po­
między prokuratorem Michałow­
skim, a sędzią śledczym Demautem, 
w rękach których spoczywa śledz­
two.

21 LOTERJA PAŃSTWOWA.
WARSZAWA, 13. 9.

Pierwsze ciągnienie
Piąty dzień.

5.03(1 zł. na n-ry: 132168 188252.
8.000 zl. na n-r: 203491.
2.009 zł. na n-ry: 13864 21964 133612 

171968 194378 206400.
1.000 zł. na n-ry: 14025 20883 43315 

74447 78702 109641 115283 163759 187709 
193754.

609 zł. na n-ry: 8128 12774 68562 82734 
126534 137485 140135 144249 166441 169572 
175816 189173 195407 209536.

Drugie ciągnienie.
25.000 zł. na n-r: 195972.

15.000 zł. na n-r: 11393.
16.000 zl. na n-r: 8873.
5.000 zł. na n-ry: 35740 53092 62826 

130695 18233?.
3.000 zl. na n-r: 205759.
2.000 zł. na n-ry: 28733 67612 83357 

84011 106342 175990 181576 186382.
1.000 zł. na n-ry: 10570 309F 75157 

89046 121659 125333 153982 177945 189966 
193526 193608 195102

000 zl. na n-ry: 535 3073 13446 15681 
32167 35002 61251 102979 159412 176910
188465 191076 193343 194804 205433 206677.

SIEDMIOGODZINNA BURZA 
W MARSYLJT.

Zniszczone budynki, przerwana ko­
munikacja.

PARYŻ, 13- 9. Okolice Marsylji 
nawiedziła niezwykle gwałtowna bu 
rza, która trwtiła przez 7 godzin. 
Wiele ulic było zalanych wodą na 
wysokości półtora metra.

Huragan zniszczył wiele budyn­
ków. Dachy zostały uniesione na set 
ki metrów. Komunikacja z Marsy­
lią jest częściowo zerwana. Przewo 
dy elektryczne są przerwane.
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List z Genewy.
(Korespondencja własna).

Genewa, we wrześniu 1930 r.

Największy zjazd. — Jak siedzą? — Scena i kulisy. — Nagły 
wyjazd p. Grandi. — Niełatwy projekt.

NIESAMOWITA ZJAWA 
W LOKALACH.

Cień żołnierza z karabinem ukaz t-i 
się w starych fortyfikacjach rosy 

skich w Dubnie.

Kronika.
KALENDARZYK.

Obłąkaniec skrępowany łańcuchami
i przykuty do podłogi.

Nigdy chyba jeszcze, a w każ­
dym razie nie w ciągu ostatnich pię­
ciu, sześciu lat — nie był doroczny 
zjazd w Genewie tak niezmiernie 
liczny, jak tego roku. Dwudziestu 
siedmiu ministrów spraw zagranica 
nych Europy stawiło się na czele 
swoich delegacyj, zajmując wszy­
stkie elegantsze hotele; po mniej­
szych rozsiedli się dziennikarze z ca 
łego świata, którzy ściągnęli niemal 
w komplecie nad Leman, niepomni 
;a to, że niemal jednocześnie odbj- 
wają się przecież wybory niemiec­
kie, które dla ukształtowania się ca­
łej sytuacji politycznej w Europie 
mieć będą znaczenie prawie decy­
dujące. Mnóstwo starych twarzy, 
które się tu co roku widuje, ale dużo 
i zupełnie nowych fizjonomij, roz­
glądających się z charakterystycz- 
nem zaciekawieniem po całej tej ge­
newskiej imprezie. Atmosfera jest 
naprawdę podniecona, ■widać, że w 
powietrzu jest coś, co tych wszy­
stkich ludzi interesuje wprost na­
miętnie. To coś, to francuski projekt 
federacji europejskiej. Pan Ąrysty- 
des Briand, zgarbiony i jakby zga­
szony w sobie, ma jednak w wyrazie 
twarzy, w ruchu nieproporcjonalnie 

( wielkiej głowy, w spojrzeniu± 
najeżonych ogro

niu wszystkich — p. Grandi opuścił 
nagle Genewę, zostawiając na swoje 
miejsce zasłużonego na polu ligo- 
wem pracownika, p. Scialoję.

Trzeba wiedzieć, czem są kulisy 
genewskie, żeby zrozumieć, jakie 
wrażenie wywarła ta wiadomość. 
Proszę sobie wyobrazić paręset 
dziennikarzy z całego świata, z któ­
rych każdy czyha na coś, czego inny 
jeszcze nie wie, na „sensację", na 
wiadomość, która „wzruszy z posad 
bryłę świata"- Drukowane mowy i 
dokładne sprawozdania oficjalne do 
stajemy przecież w obfitości do ręki 
i o tern, co się dzieje na powierzchni 
zgromadzenia poinformowani jesteś 
my dokładnie, ale „kulisy", „komen­
tarz", „sensacja" — oto, czego tu 
wszyscy pragniemy i za czem dzień 
i noc tęsknimy.

P. Dino Grandi zrobił też wielką 
uprzejmość zgromadzonym w Gene­
wie dziennikarzom, dostarczając im

swoim wyjazdem niezmiernie cenne 
go i ciekawego materjalu do plotek, 
komentarzy i artykułów. Delegacja 
włoska i dziennikarze włoscy napróź 
no też starali się zapewnić t. zw. 
brać dziennikarską, iż wyjazd ten 
nie ma żadnego znaczenia poważniej 
szego. Tym zaprzeczeniom oficjal­
nym nie uwierzono poprostu — nie 
bez słuszności zresztą, bo wyjazd 
ten z pewnością oznacza między iu- 
nemi choćby i to, że Mussolini nie 
ma zamiaru eksponować zbyt wyraź 
nie swego rządu w dyskusji nad Pan 
europą i woli, aby faszystowskie 
Włochy reprezentował w tym razie 
nie minister spraw zagranicznych, 
ale człowiek właściwie postronny, 
jakim jest Scialoja. Wskazuje to aż 
nadto wyraźnie na te wszystkie trud 
ności, jakie na drodze do swej reali­
zacji napotkać musi francuski pro­
jekt unji paneuropejskiej.

Wielkie zainteresowanie w k( 
łach metafizycznych Polski budź 
ostatnio stare fortyfikacje porosy; 
skie w Dubnie. W podziemiach tyc 
nieużytecznych już dziś fortów uk 
zuje się mianowicie co jakiś cza 
niesamowita zjawa, cień żołnierza 
karabinem. Po raz pierwszy dostrz 
Sli tę zjawę mrj. Dobrzański i in: 

Radzikowski, obaj należący do mit 
scowego garnizonu. Było to prze 
trzema laty, obaj świadkowie zan 
knęli wówczas wejście do lochów, t 
by uniemożliwić dostanie się <1 
nich jakiejś obcej osoby, poczet 
gdy zjawa ukazała się, sfotografow 
li ją. Na zdjęciu zupełnie wyraźni 
widać było sylwetkę żołnierza z kf 
rabinem w ręku. Przez dwa nastęf 
ne lata tajemniczy cień przestał t 
kazywać się, uciekły też dziwne j^ 
ki, dochodzące z lochów, gdy błądzi 
po nich cień żołnierza. Obecnie zj 
wa podobno ukazuje się znowu i tc 
warzyszą jej jęki, szmer kroków itj 
Metafizyci warszawscy, którzy jn 
w r. 1927 badali te zjawiska i są i 
posiadaniu fotografji zjawy, zaint 
resowali się lochami dubieńskiemi 
ponownie mają w najbliższym cza 
sic na miejscu sprawę zbadać.

Wrzesień

14
Niedziela

Dziś: Podwyż. Krzyża św. 
Jutro; Anastazji
Wschód słońca- 5.7
Zachód , 17.53

Program radjowy.
WARSZAWA.

Niedziela, 14 września.
10.15. Nabożeństwo z katedry poz­

nańskiej. 11.58. Sygnał czasu z Warsz. 
112.10. Muzyka z płyt gramof. 13.06. 
Kom. meteor. 15.30. Odczyt p. t. „Sąd 
przy chacie". 15.50. Muzyka. 16.00., Od­
czyt p. t. „Tucz trzody wczesny i późny". 
16.20. Odczyt p. t. „Kiszonki i silosy". 
16.40. Transm. międzynarodowych za­
wodów kolarskich i motocyklowych z 
Dynasów w Warsz. 17.10. Odczyt p. t. 
„Partyzant z 1831 r.“. 17.35. Koncert ork. 
dętej 36 pp. 18.45. Rozmaitości. Kom. 
Tow. Zachęty do Hodowli koni w Pol­
sce. 19.05. Wiad. przyjemne i pożytecz­
ne". 19.25. Feljeton p. t. „Jak Ordonów 
na z Busterem Keatonem filmowała 
„Rewję Hollywood". 19.40. Muzyka z 
płyt gramof. 20.00. Kwadrans lit 
20.15. Koncert popularny. W przerwie 
program na dzień nast. i repertuar 
Teatrów Miejskich. 2L45. Feljeton p. t 
„Morze w literaturze polskiej". 22.30. 
Kom. meteor., polic., sport. 23.00 Mu­
zyka tan. z dancingu „Oaza".

J. K.
PRZEDZIWNE

„DRZEWO WSPÓŁCZUCIA* 
CIERPI NAD NIESZCZĘŚCIA 5' 

ZIEMI.

Niesamowita historja na jednem z przedmieść 
w Kielcach.

TFwi coś ta- 
5jjo, co ściąga ku niemu zawsze i 

wszędzie uwagę tych wszystkich, co 
wśród wielu obojętnych twarzy n 
mieją dostrzec fizjonomję naprawdę 
niezwykłą. Kolo osoby francuskiego 
ministra spraw zagranicznych sku­
pia się dzisiaj uwaga wszystkich.

Publiczność całego świata zna z 
setek najróżniejszych fotografii sa­
kr w której obraduje rada ligi naro 
( ów. Przy półokrągłym stole zasia­
da tam cały aeropag genewski. Po 
lewej stronie przewodniczącego — 
sekretarz jeneralny sir Erick Drum- 
moind, obok niego angielski minister 
spraw zagranicznych p. Henderson, 
dalej min. Zaleski- Po lewej ręce 
przewodniczącego p. Arystydes 
Briand, obok niego jego największy 
przeciwnik polityczny a zarazem w 
gruncie rzeczy i najgroźniejszy prze 
ciwnik francuskiego projektu Pan- 
europy, p. Dino Grandi, włoski mi­
nister spraw zagranicznych, znany 
dobrze Warszawie ze swego ostat­
niego pobytu w naszem mieście, za­
wsze uśmiechnięty* uprzejmy. Przy 
stole rady obaj politycy — p. Briand 
i p. Grandi — witają się zawsze ze 
sobą z wyszukaną uprzejmością, czy 
nawet i serdecznością — tylko kuli­
sy mogłyby opowiedzieć coś więcej 
o ich mniej serdecznych i mniej u- 
przejmych rozmowach prywatnych- 
Nie było napewno takiego dzienni­
karza w Genewie, któryby nie zda­
wał sobie sprawy z tego, że podczas 
dyskusji paneuropejskiej najtrud ■ 
niejsze do zgryzienia dla p. Brianda 
będą włoskie orzechy i że p. Dino 
Grandi może być podczas tej dysku­
sji partnerem mocno niewygodnym. 
To też ewentualnych wystąpień wło 
skiego ministra spraw zagranicz­
nych oczekiwano niemal z takiem 
samem napięciem, co i mowy p. 
Brianda. Tymczasem — ku zdumie-

czujności straży granicz­
nej wykryto poważną aferę przemy 
tniczą, polegającą na przemycaniu 
parowozów dla śląskiego wielkiego 
przemysłu. W ostatnich dniach na­
deszła tu za pośrednictwem gdań­
skiej firmy Hoene lokomotywa nie­
mieckiej fabryki Borgig z przezua- 
czepiem dla kopalni Bliicher w Bo 
guszowicach, należących do dyrek­
cji kopalń ks. Donnersmarka

Parowóz został sprowadzony 
przez firmę Hoene na t zw. koń-

przemyt lokomotyw
dla kopaliks. Donnersmąr;to~*

tyngent gdański, a następnie prze­
mycony do Polski bez uiszczenia o- 
płaty celnej. Lokomotywę skonfisko 
wano i wymierzono karę pudwojną 
wartości przemyconego objektu w ’■ 
sumie 400 tys. zł.

Afera to wobec istnienia w kraju 
fabryk parowozów przy bezrobociu 
i kryzysie jest niebywałym skanda 
lem, rzucającym ponure światło na 
stosunki panujące w przemyśle śląs 
kim grawitującym ku Berlinowi.

Towarzystwo „Przpciói
w E&adomiy,

4) Uwzględniając ciężkie położe­
nie finansowe rodziców, gimnazjum 
udziela niezamożnym uczniom znacz 

Pnych ulg, których łączna suma się­
ga 30 proc, budżetu rocznego. Ulg 
udziela komisja ulgoUa, wyłoniona 
z pośród członków zarządu, przy- 
czem p. prezes Frenkiel do komisji 
tej nie należy.

5} Ostatnie ogólne zebranie człon 
ków towarzystwa „Przyjaciół Wie­
dzy" odbyło się na początku 192!) 
r„ najbliższe zebranie ogólne odbę­
dzie się przed końcem bieżącego ro 
ku kalendarzowego.
Zarząd gimn. męskiego i żeńskiego 
Tow. żydowskich szkół średnich 

Przyjaciół Wiedzy 
w Radomiu.

Podając powyższy list do publi­
cznej wiadomości, zastrzegamy się, 
że nie możemy, niestety, przyznać 
słuszności niektórym punktom listu 
zarządu. Do sprawy tej powrócimy 
w jednym z najbliższych numerów.

Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Do Redakcji „Ziemi Radomskiej" 

w Radomiu.
Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie prosimy Szanownego 

Pana Redaktora o łaskawe, umiesz 
czenie na łamach Jego poczytnego 
pisma następującego sprostowania:

W związku z notatką „Ziemi Ra­
domskiej" Nr. 104 z dn. 3 b. m. za­
rząd towarzystwa „Przyjaciół Wie 
dzy" w Radomiu uważa za swó.j obo 
wiązek podać do wiadomości opinji 
publicznej następujące sprostowa­
nie:

1) Obecny zarząd został wybrany 
przez ogólne zebranie członków to 
warzystwa „Przyjaciół Wiedzy" i 
obrał p. H. Frenkla swoim preze­
sem, darząc Go pełnem zaufaniem.

2) p. dyrektor inż. Russak, który 
w końcu ubiegłego roku szkolnego 
ustąpił na własne życzenie ze swego 
stanowiska w tut gimnazjum, pia­
stował swój urząd przez 3 lata, w cią 
gu których podniósł poziom szkoły 
pod względem pedagogicznym, ad­
ministracyjnym i gospodarczym, za 
co zdobył sobie uznanie zarządu 
gimnazjum i społeczeństwa źydow- 
skiego.Żadnych „niejasności finanso 
wych" nie pozostało.

3) Co się tyczy zwolnienia b. 
nauczyciela jęz. hebrajskiego w 
tut. gimnazjum — p. Milmana. to 
zaznaczamy, że angażowanie i zwal 
nianie nauczycieli należy do wyłącz 
nej kompetencji dyrekcji szkoły.

Na rok szkolny!
książki szkolne 

przybory uczniowskie 
materjały piśmienne

- KSIĘGARŃ.A POWSZECHNA - 

W. LISiCKi 
Żeromskiego 40.

UWAGA: Dla biur wielki wybór ma­
teriałów kancelaryjnych.

Ludzkie bóle są mu obce.
jedna z literatek ifancuskich c ipis 

je swoją wizytę u pewnej amerykajrnk 
zamieszkałej na wyspie Kubie, posiĄad 
jącej wspaniały ogród, dający wizje 

raju na ziemi.
W rozmowie bardzo poważnej i file 

zoficznej, amerykanka powiedziała-
— Kiedy byłam w Indjach, pozna' 

łam tam „Drzewo Współczucia". TJwie 
rzyłam w nie, a że miałam sposobność 
zabrać z niego parę szczepów, więc 
mam je tutaj.

Kiedy zaś twarz franeuzki wyraziła 
zdziwienie pełne niedowierzania, ame 
rykanka oświadczyła:

— Pani nie wierzy? A więc . prosto 
pójść ze mną, a pokażę pani

„Drzewo współczucia".
Idąc przez ciepły cień drzew rozło­

żystych, amerykanka eiągneja dalej:
— Moje drzewo wie zgóry o katastro 

fach naturalnych kuli ziemskiej i ciel 
pi nad niemi .Na kilka dni przed trzę­
sieniem ziemi w Japonji, skurczyło sie 
i zwinęło, jak chore zwierzę. Liście si<3 
pozamykały, a cała fizjognomja drze­
wa przybrała wyraz bolesny. Pani wie, 
niestety, jak wielką katastrofę przepo­
wiedziało.

— Niestety, to drzewo nie zna ciel 
pień ludzkich — mówiła amerykanka, 
jak z poza mgły sennej — nieraz U 
stóp jego wiłam się z płaczu i bólu ser 
decznego, a ono się nie wzruszyło. Pi­
jane promieniami słoneeznemi, uśmie 
chało się tak samo, jak się uśmiech lja 
zagadkowe posągi Buddy. A zapamię­
taj to sobie dobrze, moja kochana przy 
jaciółko: to drzewo czułe i litościwe, by 
ło

obojętne wobec wielkiej wojny. 
Nigdy, podczas tych strasznych Jat 
czterech , nie zmieniło swej postawy ra 
dosnej i spokojnej.

Przyjaciółki opuściły aleje drzew 
mangowych, a przed niemi znalazło się 
„Drzewo współczucia", zwracające uwa 
gę zielenią migdałową, na karminowani 
tle ziemi kubańskiej.

W tej chwili amerykanka wydała' 
okrzyk:

drzewo znowu cierpiało!
Francuzka uczuła się, jak u wezgło 

wia chorego dziecka.
— Czy to coś poważnego — wyszep­

tała głosem ledwo doszłyszalnym.
— Niebardzo. Katastrofa będzie zlo­

kalizowana i potrwa krótko. Czytaj niO 
ja droga jutrzejsze dzienniki.

A nazajutrz z wielkich tytułów dzień 
ników, które otrzymały telegramy rad 
jowe. zdaleka już biła wiadomość:

„Wielki orkan w Turcji zniszczył 
miasto Adrjanopol".

Poniedziałek, 15 września.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu­
zyka z płyt gramof. 13.00. Kom. meteor. 
Po kom. d. c. muz. gramof. 15.15. Kom. 
gospod. 15.50. Odczyt p. t. „Schroniska 
turystyczne w Polsce". 16.15. Program 
dla dzieci. Feljeton p. t. .Coraz ciszej". 
Nadprogram „szarady i zagadki". 16.15. 
Muzyka z płyt gramof. 17.10. Przegląd 
komun. 17.35. Lekcja jęz. franę. 18.00. 
Muzyka tan. z restauracji „Gastronom 
ja". 19.00. Rozmaitości. 19.20. Pogawędki 
techniczne. 19.35. Płyty gramof. 19.45. 
Skrzynka poczt roln. 20.00. Prasowy 
dziennik radj. 20.15. Wrażenia z festiva 
lu muzyki współczesnej w Belgii. 20.30. 
Muzyka lekka. Wyk. Ork. P. R. 22.00. 
Kom.: meteor., polic., sport. 23.00. Muzy­
ka tan. i salon, z dancingu i restaur. 
„Polonia - Palace-Hotel".

Z Mcmia i ckfHic*?
(r) 72 Pp. wrócił do Radomia.

Onegdaj o g. 16 przemaszerował 
ulicami Radomia 72 p- p„ powracają 
cy z manewrów.

Dźwięki wojskowego marsza w 
takt, którego wracali zmęczeni, ale 
dziarscy żołnierze wywołały na uli­
ce tłumy publiczności serdecznie wi 
tający swój pułk.

Niewątpliwie, przybywający z 
długotrwałych manewrów garnizon 
wniesie do Radomia sporo życia, wi­
tamy przeto ich serdecznie.

(r) Alarm lotniczy w Radomiu. 
Zgodnie z zapowiedzią komitetu L.
O. P. P. w Radomiu, onegdaj po go­
dzinie 16, syreny fabryczne oznaj­
miły miastu próbny alarm lotniczy, 
w którym brały udział hufce szkol­
ne, straż ogniowa i policja.

Miasto zaroiło się od „mundu­
rów", aut, motocykli, samochodów 
straży ogniowej, która przywdziała 
maski przeciwgazowe.

Jednocześnie patrole policyjne i
P. W. badały porządek. Jak się do 
wiadujemy, próba sprawności po­
szczególnych organizacyj dala zada 
walniające wyniki, jednak próby ta­
kie będą stosowane często.

(r) Dochodzenie przeciwka ra­
domskim organizatorom zjazdu w 
Krakowie. Śledztwo, prowadzone 
przez policję, z polecenia prokura­
tury obfituje podobno w ciekawy 
materjał, obciążający tutejszych 
działaczy „Centrolewu", którzy brali 
ezynny udział w kongresie krakow­
skim.

włosową*
—■ łysienie usuwa —

„Esencja CHINOWO - CHMIELOWA" 
i „Mydło CHINOWO -CHMIELOWE" 

z Kogutkiem.
Sprzedają apteki, składy apteczne

Dr. Władysław Gong
iuu Zgodna i, telefon 3G1). 

powrócił.

Przedmieścia Kielc obfitują 
niekiedy w ciekawe historje, żywo 
przypominające czasy średniowie­
cza. Oto obrazek, który będzie jas­
krawą ilustracją tego okresu

Na nowoprzyłączonem do Kielc 
przedmieściu Domaszowice — Po­
duchowne, w domu Józefa Stróźy- 
ka znajduje się umysłowo chory 
syn głowy domu.

Jest to obłąkaniec w rodzaju 
najbardziej niebezpiecznych.

Niebezpieczny stan tej strasznej 
choroby polega na tern, że chory 
ma chwile i to bardzo często zupeł­
nie spokojne.

Jest wówczas zupełnie przytom 
ny, spokojny logicznie rozmawia, 
słowem robi wrażenie człowieka zu­
pełnie zdrowego.

W pewnym momencie gwałtow­
nie dostaje ataku, oczy zachodzą 
mgłą, twarz cała sinieje;, na war­
gach

występuje piana.
W chwili araku obłąkaniec rzuca 

się ńa wszystko co ma przed sobą. 
Targa, gryzie, kopie, siejąc wokół 
siebie zniszczenie.

Stróżykowie, nie mając innego 
wyjścia, w obawie przed szaleńcem 
skrępowali go łańcuchami i przy 
wiązali do słupa wbitego w ziemię.

Wśród nocy bardzo często w oko­
licy dają się słyszeć niesamowite 
krzyki obłąkańca, który w przystę­
pie szału rzuca się, usiłując uwol-

nić się z krepujących go więzów.
Jeden z urzędników magistrac­

kich w tych dniach, znalazłszy się 
celem kontroli listy wyborców, na 
przedmieściu Domaszowice — Po­
duchowne, przechodząc przez ulicę 
usłyszał

straszne jęki, 
wydobywające się z jednego z do­
mów.

Zainteresowany tern wszedł do 
wewnątrz i oczom jego przedstawił 
się niecodzienny widok.

W kącie mieszkania do słupka 
przykrępowany łańcuchami i przy 
kuty do podłogi szarpał się, nawpół 
ubrany, w średnim wieku, mężczyz­
na o atletycznej budowie ciała.

Twarz mężczyzny wykrzywił ja 
kiś bolesny kurcz, całe ciało było 
zsiniałe, z krwa.wemi śladami wrzy 
nającego się podczas szarpania 

łańcucha.
Rzecz formalnie nie do wiary. 

W 20 wieku w kulturalnem pań­
stwie, w mieście wojewódzkiem, po­
dobne rzeczy. Toż to jest niemożli­
wością. — A jednak!....

Możeby odpowiednie władze ze- 
chciały bliżej zainteresować się lo­
sem tego nieszczęśliwego człowieka. 
Państwo mające najbardziej iiuma 
nitarną ustawę o opiece nad zwierzę 
tarni — nie może również zapominać 
i o ludziach.

Tego wymaga poczucie ludsśkości 
i kultura 20 wieku.

Kino-teatr „CORSO" — Radom
Dramat p. t,:

Kochanka Rozwolskiego
W roli głównej Brygida Heim i 

Harry Stuart
— na scenie rewja i balet. —

KUPON ZNIŻKOWY na dzień 14-9-1930 r. 
uprawnia do otrzymania w kasie kino­
teatru „CORSO” zniżki do loży I na 

1-sze miejsca.

Krwawa walka policji z bandytami 
pod Częstochową.

ieden bandyta zab ty.— Drugi napad i rabunek.—Pościg.
Wc wsi Rębielice Szlacheckie po 

siadał sklep handlarz zbożem nieja 
ki Josek Libidzki, którego sąsiedzi 
uważali za majętnego człowieka. 
Fama o świetnej sytuacji finanso­
wej kupca rozeszła się szybko po o- 
kolicy i stała się przyczyną napadu 
bandyckiego rutynowanych i oddaw 
na przez policję tropionych złoczyń 
ców.

Pewnej nocy, kiedy Libidzki 
wraz z rodziną pogrążony był w głę 
bokim śnie, w mieszkaniu rozfegł się 
brzęk wybijanych szyb i zanim 
mieszkańcy zdążyli się zorjentować 
— zostali otoczeni przez trzech o- 
pryszków, którzy, świecąc latarka­
mi elektrycznemi w ciemnościach, 
przyłożyli swym ofiarom

lufy rewolwerów do głów 
i pod takim terorem rozpoczęli ope­
rować mieszkanie.

Bandyci zrabowali biżuterję, go­
tówkę i weksle na kilka tysięcy zło 
tych. Grożąc krwawą zemstą w razie 
alarmu, złoczyńcy uciekli z łupem.

Dopiero w kilka godzin po wypad 
ku ośmielił się Libidzki zawiadomić 
władze. Natychmiast wszezęto ener­
giczne poszukiwania, w rezultacie 
których policja natrafiła wczoraj na 
ślad bandytów. O godz. 17 osaczono 
domek niejakiego Stanisława Koły 
w Działoszynie, pow. wieluńskiego i 
rozpoczęła się

formalna bitwa.
Bandyci rozpoczęli ostrą strzela 

ninę. Gdy już było widocznem, iż 
bandyci zostaną żywcem ujęci, je­
den z nich wyskoczył przez okno i 
ostrzęliwując się zamierzał uciec. Po

przebiegnięciu 60 metrów bandyta 
padł trafiony śmiertelnie, kulą jed­
nego z policjantów.

Okazało się, że zabitym jest Alek 
sander Ciemięga, zbiegły w diii u 1 
września b. r. z więzienia kieleckie­
go. Drugi z kolei, Stanisław Ciemię­
ga, brat zabitego został ujęty żyw­
cem, za trzecim, który zdołał uciec 
przez dymnik, wszczęto 

energiczny pościg.
Wszyscy trzej należą do zapisa­

nej krwawemi zgłoskami szajki któ 
ra nie zadawalniając się- napadami 
w kraju, urządzała już niejednokiot 
nie gościnne występy zagranicą. P> 
licja częstochowska swym udanym 
wypadem uspokoiła ludność okoli­
czną, trapiona od pewnego czasu 
przez zuchwałych opryszków 

Drugi napad 
miał miejsce we wsi Cisie, gminy 
Węglowice- Do mieszkania jednej 
z wieśniaczek dostali się porą wie­
czorową przez okno dwaj zamasko­
wani bandyci, którzy steroryzowali 
staruszkę rewolwerami, poczem splą 
drowali mieszkanie.

Na szczęście w kilka chwil póź­
niej nadeszła córka owej gospodyni, 
która spostrzegłszy co się święci, wy 
biegła na dwór, wołając w niebocło- 
sy

o ratunek.
Nadbiegli sąsiedzi spłoszyli bandy 

tów, z których jeden, Bronisław Ko 
zak ze wsi Pietrzaki, • gminy Wy; 
głowice, został ujęty przez policję i 
poznany przez napadniętą. Za dru­
gim oprzyszkiem pościg trwa.

(r) Posiedzenie rady okręgowej 
BB. w Radomiu. Wubiegły cz wartek 
wieczorem odbyło się posiedzenie 
rady okręgowej BB. z udziałem de­
legatów z okolic.

(r) Przy pracy, a nie wskutek 
roztargnienia. Okazuje się, że p. J - 
sek H. zgubił rewolwer „Browning" 
przy naprawianiu opomy w autobu­
sie miejskim, wieczorem na szosie 
kozienickiej. Wobec tego twierdze­
nie, że p. Josek H. jest człowiekiem 
roztargnionym — odpada, co z całą 
satysfakcją podajemy do wiadomo­
ści.

(r) Jak państwu się ten typ po­
doba. "W społeczeństwie każdem ał*- 
serwmjemy niezliczoną ilość t. zw. 
typków i typów. Do galerji tych 
ciemniejszych należałoby zaliczyć 
Franciszka Pawlaka, który samowol 
nie wyrzucił Aleksandrę Życzyńską 
z mieszkania na Górnych Borkacłi.

(r) Czy Lei u i k ma głos.
Wielce Szanowny Panie Redak­

torze!
Uprzejmie proszę Sz. Redaktora 

o umieszczenie w swem poczytnem 
piśmie serdecznego podziękowania 
zarządowi kolejowej kolonji letniej 
w Radomiu za troskliwą opiekę nad 
synem moim, przebywającym na ko 
lonji w roku bieżącym w Bełżcu.

Nie mogąc osobiście podziękować 
zarządowi, chciałbym w ten sposób 
przekonać wszystkich o celowości 
płacenia nie dużej składki, 30 gro­
szowej, na tak doniosły ceł. Bo czyż 
mając pensji 200 złotych mógłbym 
myśleć, by dziecko moje mogło pod­
czas lata odetchnąć powietrzem la­
sów i pól i być dobrze odżywianem? 
Z zazdrością patrzyłem dawniej na 
szczęśliwszych odemnie ojców, a te­
raz, dzięki zarządowi—i moje dziec­
ko mogło należycie użyć wakacji.

Jeszcze raz dziękując, pozostaję 
z całym uznaniem dla kierowników 
kolonji, a w szczególności dla dyreli 
tora d-ra Kiersnowskiego i kierow­
niczki kolonji.

Raczy pan Redaktor...
(—) Łukasz Głogowski.

Radom, 10.9-30 r.
(r) Jeden tylko... W ubiegłem 

dniu jeden tylko p. Bogusław Mag. 
z ul. Kilińskiego 9 podtrzymywał 
reputację dzielnego pijaka, za co po­
licja wyróżniła go w specjalnym pro 
tokule.

(r) Kradzież weksli. P. Franci­
szek Sznurowski z ul. Średniej 6 za­
meldował w komisąrjacie policji, że 
skradziono mu weksle na sumę 500 
zł. z wystawienia p. Władysława 
Majewskiego.

Weksle znajdowały się w szufla­
dzie biurka, w mieszkaniu p. Sznu- 
rowskiego.

! IIFabryka wyrobów szamotowych 
f i WIL i kamionkowych,
| Wytwórnie w Radomiu i Suchedniowie.

Cegła ogniotrwała wszelkich gatunków do wszelkich celów, normalna 
kliny i fasony. Zaprawa i glinki ogoiotrtaałe. Mączka, szamotowa 

5* Płyty piekarskie. Rury kamionkowe dla kanalizacji wszelkiej wielkości < >



Str.4,
___________________

Kioo-t8itr dźwiękowy „ŚWIT** 
RADOM.

Film dźwiękowy p. t.:

Podcięte skrzydła
W roli głównej Helena Ghandler 

i John Garrick

Nadprogram dodatki dźwiękowe.

Tajemnicze samobójstwo.
Blacharz poderżnął sobie gardło brzytwą.

Nr. 114

Przed miesiącem do wsi Golędzi- 
co pod Radomiem przybył z Warsza 
wy blacharz^Apolinary Maciejczyk 
zfeeiią i dzieckiem.

Przez cały czas swego pobytu, 
ądradzał objawy choroby umysłowej 
i jtfiechęe do życia.

Stan jego pogarszały 
niesnaski rodzinne.

JYreszcie przed dwoma dniami,

korzystając z nieobecności domowni 
ków Maciejczyk

poderżnął sobie gardło brzytwą.
Po powrocie domownicy ujrzeli 

okropny widok. W
kałuży krwi leżał trup

męża i ojca, s konwulsyjnie wykrzy 
wioną twarzą.

W dłoni tkwiła
zakrwawiona brzytew.

Z Kielc i okolicy.
(k) Wiec B.B.W.R. w, Waśniowie, 

po w. opatowskiego. Z inicjatywy pre­
zydium rady powiatowej w Opatowie 
odbył się we wsi Waśniowie wielki 
wiec przy udziale bardzo licznie zgro­
madzonych włościan.

Po ukonstytuowaniu się prezydjum 
zabrał głos b. poseł Długosz, który w. 
obszernym, rzeczowo ujętym referacie, 
przedstawił zebranym obecna sytuację 
polityczną i gospodarczą naszego pań 
Stwa.

W przemówieniu swem prelegent 
silnemi argumentami .wykazał rezul­
taty państwowotwórczej pracy marszał 
ka Piłsudskiego, obrazując jednocze­
śnie destrukcyjna robotę Centrolewu.

Po wygłoszonym referacie wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w której 
zabrał głos obecny na sali przedstawi­
ciel stronnictwa chłopskiego i usiłował 
swojem przemów, i prowokacyjne 
mi zarzutami w stosunku do rządu, wy 
wołać na sali zamieszanie.

Niefortunnemu mówcy w krótkich 
słowach dał należytą odprawę b. poseł 
Długosz. Długo niemilknące oklaski na 
cześć głowy państwa i marsz. Piłsud 
skiego zakończyły zebranie.

(k) Zjazd uczestników walki o szkolę 
polską. Komitet organizacyjny obcho 
du 25-lecia walki o szkołę polską w Kieł 
cach zawiadamia wszystkich kolegów 
i koleżanki, biorących udział w straj­
kach szkolnych szkół rosyjskich w Kieł 
cach w dn. 28 b. m. odbędzie się zjazd 
uczestników walki o szkolę polską.

Zgłoszenia o przybycie na zjazd na­
leży nadsyłać pod adreses: Jan Gołka, 
Kielce, ul. Scminaryjska 16.

(k) Kto ponosi winę przy zderzeniu 
się parowozów na stacji w Kielcach. 
W związku se zderzeniem się 2 parowo 
zów na stacji kolejowej w Kielcach, 
śledztwo ustaliło, że winę ponoszą: dy 
żurny stacji Wsiewołod Zajcew, który 
wbrew przepisom Wysłał ze stacji Kieł 
ce 2 do stacji Kielce 1 dwa parowozy 
luzem, idące jeden za drugim oraz ma 
szynista Zygmunt Frycz i jego pomoc 
nik Durlik etatowi, którzy nio zwracali 
uwagi na tor kolejowy.

(k) Ukradl 250 zl. i nciekł do Łodzi. 
W komisarjacie p. p. w Kielcach zamel 
dowala Chana Gorfingcr, (Pocieszka 1), 
że brat jej stryjeczny Kaima Climielew 
ski skradł 250 zł. i wyjechał do Łodzi.

(k) Pożary. We wsi Rudniki, pow. 
włoszczowskiego, spalił się dom iniesz 
kalny, zamieszkały przez gajowego Sta 
nisława Włodarczyka, własność Konra 
da Niemojewskiego,

Pożar powstał wskutek zapalenia 
się sadzy w kominie.

— W domu Szmula Neufelda w Wol 
bromiu wybuchł pożar, który strawił 
doszczętnie cały dom oraz część domu 

z sąsiedniego, gdzie ogień się przeniósł, 
własności Germanowi cza.

Straty wynoszą około 10.000 zl.
Przyczyny pożaru dotychczas nie 

pstalono.
(k) Repertuar kin. .,Czwartak" 

Władca Sahary. „Unjcn“ Kochanka o- 
ficera ochrany. „Pałace" Kobitey, z któ 
remi się nie żeni.

10-letnia dziewczynka popełniła straszne 
samobójswo,

aby mieć wspaniały pogrzeb.
Pod Wrocławiem 10-letnia có­

reczka tamtejszego obywatela ziem­
skiego Schneidra popełniła samobój 
stwo w niezwykle okropny sposób i 
z równie niezwykłych pobudek.

Podczas nieobecności rodziców 
oblała się ona spirytusem i podpali­
ła i została w ten sposób 

żywcem spalona.
W pozostawionej kartce niesz­

częsne dziecko spisało motywy, dla 
których w tak straszny sposób poz­
bawiło się życia.

Przed kilkoma dniami przyjaciół 
ka młodocianej samobójczyni spali­

ła się przez wypadek w domu rodzi­
cielskim. Pogrzeb tej ofiary nieo­
strożności, na którym była również 
i mała Schneidrówna, odbył się 

niezwykle uroczyście,
i przy udziale licznych przyjaciół 
rodziców zmarłej dziewczynki.

I oto w głowie Schneidrówny po 
wstała myśl, by w ten sam sposób 
zejść ze świata, aby mieć równie 
wspaniały pogrzeb. Nieszczęsna fan 
tastka skorzystała więc z nieobec­
ności rodziców i spełniła swe strasz 
ne zamierzenie

Bunt słoni i lwów.
Ucieczka dzikich zwierząt z wędrownego cyrku.

Przed kilkoma dniami przybył z 
Szawel do Poniewieża niemiecki 
cyrk wędrowny. Po serji przedsta­
wień, zwinięto wczoraj namioty i 
rozpoczęto transport zwierząt na 
stację kolejową. Do pracy użyto, 
również słoni. Jeden ze starych sło 
ni, uderzony dotkliwie przez dozor-- 
cę hakiem, dostał

napaclu szalu.
Pierwszą ofiarą padł dozorca, rzu­
cony trąbą o ziemię. Oszalałe zwie 
rzę rzuciło się następnie na olbrzy­
mią platformę z klatkami, w których 
mieściło się

5 lwów nubijskich.
Klatki zostały strzaskane. Okaleczo 
ne zwierzęta wyrwały się na wol­
ność i wśród strasznych ryków popę 
dziły ulicami miasta. Ryk rannych 
lwów podniecił wszystkie inne zwie­
rzęta.

Kilka niedźwiedzi brunatnych 
zdołało wyłamać drewniane ściany 
klatek i rzuciło się na szalejącego sło 
nia. Jeden z niedźwiedzi został żabi 
ty, trzy pobiegły do miasta śladem

lwów. Ulice w jednej chwili opusto 
szały. Na targowisku jeden z lwów 
uderzeniem łapy

zabił konia, 
zaprzężonego do furmanki. Reszta 
lwów, przybywszy na targowisko, 
poczęła się raczyć zabitym koniem.

Zmobilizowano miejscowy po­
sterunek policji, który utworzywszy 
tyraljerę, począł ostrzeliwać lwy. Je 
dno ze zwierząt padło trupem, inne 
rozwścieczone strzałami, ruszyły 
znów w dzikim pędzie w stronę po­
licjantów, którzy schronili się cło u- 
rzędu gminnego. Jeden z lwów po­
tężnym rzutem ciała 

roztrzaskał drzwi
i całe stado runęło do wnętrza. Po­
licjanci zabarykadowali się w po­
kojach i strzelając przez drzwi, za 
strzelili jeszcze dwa lwy. Pozostałe 
dwa pogromcy wpędzili do przywio 
zionych z sobą klatek.

Jednego z niedźwiedzi złapano, 
dwa błąkają się gdzieś w mieście. 
Wśród ludności panuje niesłychana 
panika.

Żądajcie w apte­
kach i skład, apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

klatki!

„Puder Dzidzi“ 
koguWiem)

Bogaty wybór! 
Dogodne warunki!

Obicie papierowe, |

Chcąc nabyć proszki od bólu glowj 
3 „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo- 
sin" należy żądać takowych w orygi­
nalnych opakowaniach Gąseekiego, zna 
iiych od lat trzydziestu. Przy zakupnie 
proszków z „Kogutkiem" „Migreno - 
Nervosin*‘ zwracajcie uwagę na opako 
wanie i odrzucajcie uporczywie pole­
cano proszki łudząco do naszych po­
dobne. Oryginalno opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 groszy.

Osoby, dla których przyjmowanie 
proszku stanowi pewną trudność, mo­
gą używać proszek „KOGUTEK" ..MI 
GRENO - NERVOSIN“. w formie ta­
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudelku. Cena zl. 1.50 gr. Żądajcie ta- 
Metek „Kogutek - Migreno • Nervo- 
sin“ w oryginalnem opakowaniu Gą- 
seckiego.
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Niniejszem zawiada­
miam Szanowną Kliien 
telę, źe wróciłem z Kry­
nicy i z dniem dzisiej 
szym rozpocząłem pracę 
w swym salonie fryzjer­
skim damskim

Z poważaniem

M.Fuks
Radom, Żeromskiego 29, 

front I. piętro.

Drobne ogłoszenia.

utrzymującej cia­
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

wykwintne
tapetowanie pokoi

Sz. SZTAJMANN
RADOM, Lubelską 21

Listwy cio ram—oprawa obrazów .

RADOM, ZGODNA 2
(dawniej Spółka Rolna) 

poteca do wyczerpania zapasów:
Węgiel gruby i kostkowy po Zł 4,50 loco wagon Radom 

po Zł 4 85 loco skład Radom
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PODRĘCZNIKI szkolne, zeszyty, bru­
liony, bloki oraz wszelkie artykuły 
piśmienni- vz dużym wyborze i po ce­
nach umiarkowanych w KSIĘG ARNI 
H. LIPIŃSKIEGO, RADOM, ŻEROM­
SKIEGO 31.
SZKOŁY i P. T. Nauczycielstwo zaopa 
truja się we wszystkie artykuły szkol 
ne u IŁ LIPIŃSKIEGO, KSIĘGARNIA 
RADOM, ŻEROMSKIEGO 31. Koope­
ratywom Uczniowsk. ustępstwa od cen.
DLA BIUR malerjały piśuu -•gi.is w 
dużym wyborze i po cenach wytrzymu 
jąeyeh konkurenci ęj poleca KSIĘGAR­
NIA H. LIPIŃSKIEGO RADOM, ŻE­
ROMSKIEGO 31. Otwieramy rachunki 
bieżące.
BELETRYSTYKA, dzieła naukowe, 
specjalne etc. na składzie .w dużym wy 
borze posiada Księgarnia H. Lipińskie 
fo Radom, Żeromskiego 31. Ceny ściśle 

atalogowe.
Ż URN ALE" mód, wybór ogromny: za w 
sze w KSIĘGARNI H. LIPIŃSKIEGO 
W RADOMIU, ŻEROMSKIEGO 31.
PIWNICE duże, suche do wynajęcia w 
domu Stowarzyszenia Kupców Polskich 
w. Radomiu, ul. Długa 4.
ZGUBIONO dowód osobisty na na­
zwisko Abrama Lermana, Radom, No­
wogrodzka 2, wydany przez starostwo 
,w Radomiu, który unieważnia się.
ZGUBIONO książeczkę wojskową wy­
daną P. K. U. Radom na imię Moszka 
Frydmana rocznik 1896.

CENY w*ersz milimetrowy przed 60 groszy, w tekście 50 gr., za tekstem 40 gr. Ogłoszenia tabelaryczne 50 proc., a świąteczne
25 proc, drożej. Drobne ogłoszenia po 10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Najmniej I zł.

fffiydawcy: W. Mons’orski > W. Zieliński. Redaktor: Stefan Kazimierz Reymond- Druk „Ezpresu Zagłębia’'


